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W obronie życia i siedzib
Wiadomości lotniczo-gazowe Zarzcjdu Krak. Okrągu V/c^ew. L. O. P. P.

O B Y W A T E L E !
Ż y je m y  w  cza sa ch , g d y  w szystk ie  p a ń s tw a  z b ro jq  się, w  cza sa ch , k tó ry c h  h a s łe m  je s t w yśc ig  zb ro je ń . W  tym  w yśc ig u  i my n ie  m ożem y 

p o zo s ta ć  w  ty le , n ic  d z iw n e g o  w ię c , że  na ze w  N a c z e ln e g o  W o d z a  po sp ie sza m y w szyscy o c h o tn ie  z o fia ra m i, by  p o w s ta ł ja k  na jw iększy  

Fundusz O b ro n y  N a ro d o w e j.

D o  te g o  jednaK  n ie  m o gq  o g ra n ic z y ć  się  nasze  o b o w iq z k i i nasze czyny. M u s im y  p a m ię ta ć  o te rn , że  p rzysz ła  w o jn a  b ę d z ie  w o jn q , 

k tó ra  w szystk ich  o b y w a te li p o c h w y c i w  sw e k rę g i. D la  d o b ra  w ię c  z a ró w n o  s ie b ie  sam ych jak  c a łe g o  P aństw a w szyscy m uszq b yć  p rz y g o to ­

w a n i i w yszko le n i w  o b ro n ie  p rz e c iw lo tn ic z e j i p rz e c iw g a z o w e j. N ie  o d nos i s ię  to  ty lk o  do  ty c h , k tó rz y  p ó jd q  w a lc z y ć  na f r o n t — te  sam e p o s tu ­

la ty  s p e łn ić  m uszq ta k ż e  c i, k tó rz y  p o zo s ta n ę  w d o m a ch , k o b ie ty , s ta rc y  i d z ie c i, k tó rz y  w szyscy p rze jść  m uszę p rze s z k o le n ie  O .  P. L. G .

D w ie  o rg a n iz a c je  p o a z ie li ły  m ię d zy  s ie b ie  z a d a n ie  p rz y g o to w a n ia  na w y p a d e k  w o jn y  i b ro n ie n ia  k ra ju  i s p o łe cze ń s tw a .

O rg a n iz a c je  te  —  to  A R M JA  i L. O . P. P. A R M J A  p rz y g o to w u je  k a d ry  w o jska , d o  o b ro n y  g ra n ic , a L. O . P. P p rz y g o to w u je  

o b y w a te li do  o b ro n y  sam ych  s ieb ie , do  o b ro n y  sw ych d o m o s tw  i s iedzib .

Jak wszyscy z d ro w i m ę żczyźn i w in n i s ię  z g ła s z a ć  d o  w o jska , ta k  w szys tk ie  k o b ie ty , s ta rc y  i d z ie c i w in n i s tan ęć  w sze r e g a ch  U. O .  P.P., 
o p ła c a ję c  s k ła d k i, za  k tó re  L. O . P. P. szkoli, b u d u je  p o m ie szcze n ia  u szcze ln io n e , lo tn iska , z a k u p u je  s p rz ę t o d k a ż a ję c y  i t. d.

O B Y W A T E L E !
M usim y być  g o to w i I

Ż a d n a  e w e n tu a ln o ś ć  p rzysz ło śc i n ie  m oże z a s ta ć  nas n ie p rz y g o to w a n y m i i b e z b ro n n y m i, b o  to  ró w n a łu b y  się  zg u b ie  i z a g ła d z ie  

nas sam ych  i k lę sce  c a łe g o  k ra ju  I

Z a p is u ic ie  s ię  w szyscy a o  L. O . P. P., w p ła c a |q c  s k ła d k i od  1 0  do  5 0  g r.

B ędz ie  to  na ileD szym  s p ra w d z ia n e m  te g o , że  u m ie m y  m yś leć  o  sob ie  i s p o łe c z e ń s tw ie , o nasze j w szystk ich  p rzysz ło śc i p rze z  to , że

w szyscy je s te śm y c z ło n k a m i L. O . P. P.

Z a rz ą d  K ra k o w s k ie g o  O k rę g u  W o je w . L. O . P. P.



PRZECIW MARNOTRAWSTWU GROSZA
LOPP. nawołuje do wpisywarra się, do wpłacania 

skiadek... O tern wiemy wszyscy i wiemy też, na co 
LOPPowi te pieniądze są potrzebne.

Ale zastanówmy się trochę nad tern, kim są ci lu­
dzie, którzy tworzą zarządy okręgów LO PP? Kim są 
ci, którzy nawołują do składek?

Otóż są to ludzie dobrej woli, darzeni zaufaniem 
przez swych obywateli powiatów, miast, miasteczek 
i wsi, którzy wybrani zostali do pracy w LOPP. —  
pracy bezinteresownej. Podkreślmy to słowo: bezinte­
resownej :— entuzjaści obrony.

Piastują oni godności członków zarządów- —  ale mu­
szą za to borykać się z bardzo iicznemi trudnościami 
i me znajdują zrozumienia nawet u tych, którzy ich 
na te stanowiska wybrali, a którzy często nawet utrud­
niają im pracę. A jest to przecież praca społeczna, któ­
rej ludzie ci poświęcają bezinteresownie swój czas po 
trudach i zmęczeniu płynącem z ich pracy zawodowej.

Zarządy Obwodów i Kół LOPP z trudnością zbierają 
składki i datki na rzecz LOPP., chociaż konieczności 
istnienia LOPP. nikt nie zaprzecza, wprost przeciwnie, 
każdy uznaje, bo musi uznać, LOPP. za nadwyraz po­
żyteczny, konieczny, niezbędny.

Czemu to przypisać?
Chyba tylko naszej przysłowiowej opieszałości i nie­

dbalstwu. Narazić nic —  rzekomo! —  nam nie grozi, 
więc czas jeszcze na zbieranie funduszów na obronę 
swoją i swych siedzib...

Zróbmy na ten tem at mały obrachunek:
W województwie krakowskiem mamy 2,29 .100 

mieszkańców. 40 procent mieszkańców może płaci; mie­
sięcznie 50 groszy, 40 procent —  30 groszy, a 20 pro­
cent 10 groszy miesięcznie

Składki te dałyby LOPPowi miesięcznie 750.000 zł.S 
rocznie 9 miljonow złotych...

A tymczasem —  jakże w rzeczywistości dalecy je­
steśmy od tych sum, meprzekraczających wcale możli­
wości mieszkańców województwa krakowskiego! W szyst­

kie bowiem składki oraz datki zebrane z województwa 
krakowskiego, wynoszą rocznie zaledwie —  300.000 z ł , 
czyli tylko 3.7 procent możliwości!

A tymczasem, gdyby wszyscy składali na LOPP te 
minimalne sumy, jakże potężna byłaby ta  organizacja! 
Do jakiej akcji byłaby zdolna! Przecież składki do 
LOPPuJs, które tak minimalnie obciążałyby nas nawet 
przy wielkich obciążeniach podatkowych i świadcze­
niach na inne cele, to składki asekuracyjne dla obrony 
naszych domostw, naszych miast, naszych warsztatów  
pracy i nas samych!

A obliczmy teraz, ile miesięcznie wydajemy pienię­
dzy niepotrzebnie, na głupstwa, na rzeczy, bez których 
zupełnie dobrze moglibyśmy się obejść. Ile wydajemy 
na zbędne rozrywki, na lumpki, na karty... Gdy wyda-

Z n a c z e n i e  L. O. P. P. 
dla Władz i Obywateli.
Naród zżyty z powieirznym ■tywiołem 

jak rolnik z ziemią, jak leśnik z borem, 
jak marynarz z morzem staje się czy li­
nkiem postępu i dobrobytu — puklerzem
P O K O JU .

Dlatego też każdy obvwaiel w naj- 
głęoszej trosce o rozwój i potęgę swego 
Państwa winien szczerze współdziałać 
z Lc O. P. P. w realizowcniu je haseł.

WŁADYSŁAW RACZKiEWICZ
b. Min. Spraw Wewnętrznych.

Inż. JU L JA N  G O ST W IC K I.

Kiedy w pow ietrzu w a r c z ą  motory...
N oc. Łuny jasn o  ośw ieconego m iasta , 

o d b ija ją  się o pułap chm ur, p o tęgu jąc ja ­
sność. •

A n tek  P ie trz a k  idzie powoli do domu. 
W ra ca  ze sw ej szychty w fab ry ce . Zm ę­
czony je s t  dokum entnie. Z a ję ty  w łasnem i 
m yślam i, nie zw raca  uw agi n a  przesuw a­
ją c e  się obok niego ludzkie mrowie. Cóż 
ono go obchodzi. T en  gw arki ruch je s t  mu 
obcy, może naw et w strętny . On m arzy 
o w si, o je j  ciszy i p racy  na roli, o sw ej 
Magdzi, k tó ra  go tam  czeka, hen w rodzi­
m ej w iosce, w te j w iosce, do k tó re j i on 
chce w rócić. B y łe  jeno  zarobić tyle, aby 
m óc dokupić k ilk a  m orgów  ziem i. Ju ż  bez 
żalu pożegna to  m iasto  i swą izdebkę na 
przedm ieściu. N ic go tu  nie w iąże, n ic go 
nie nęci, żyw iołem  jeg o  ziem ia —  i ten

czarny chleb z n ie j zyskany w łasną p ra­
cą, w łasnym  potom i w łasną krw aw icą. 
Ju ż  zbliża się do pierw szych osiedli przed­
m ieścia, kiedy te m yśli jeg o  przeryw a po­
tężna d etonacja , ja k b y  salw a k ilku  arm at.

A ntek stoi chw ilę zdezorjentow any. 
W słu chu je się w chw ilow ą ciszę. Do uszu 
jeg o  dobiega w ark o t motorów  sam oloto­
w ych. W szak  nieraz go słyszał, kiedy 
w racał do domu, wie, że to nocne ćwi 
czebne lo ty  z pobliskiego lotn iska.

K ilk a  potężnych dalszych d eton acji 
m iesza go jeszcze bard ziej chyba n ie­
szczęście ? Spadł sam olot ? A le żeby aż 
ta k  k ilk a  m ogło sp a ść?  P ostanaw ia, po 
mimo zm ęczenia, w rócić i zbadać, co się 
stało , tern w ięcej, że d eton acje  w yd ają  
mu się bliskie, Spostrzega, że św iatło  nad

m iastem  gaśnie i słyszy w pow ietrzu co­
raz s iln ie jszy  w ark o t m otoru, zm ieszany 
ze s trzałam i karabinów  m aszynow ych.

W idzi, ja k  z domów w y b ieg a ją  ludzie 
i zap y tu ją  jed ni drugich, co to b y ło ? co 
się s ta ło ?  Część biegnie ku m iastu , część 
ucieka d ale j od m iasta .

Od strony m iasta  dochodzą go głosy 
tią b e k  pożarnych i odgłosy syren f a ­
brycznych, zda się dochodzące ze środka 
m iasta , św iatła  zagasły  i jeno  w  ciem ­
ności w y strze la ją , ja k  ra k ie ty  w górę, łuny.

A n tek  zd aje sobie dobrze spraw ę z te ­
go, że to pożar. P rzyp om in ają  mu się te ­
raz la ta  służby w ojskow ej, przypom inają 
dokładnię i te w'ykłady, k tó re  trak tow ały  
o napadzie n iep rzy jacie lsk ich  lotników .

żal go ogarnia, że on ma k a te g o r ję  D., 
że ju ż w w ojsku służyć nie może, że n ie­
szczęsna sz taba  żelazna, n ieum iejętn ie
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jemy tyle pieniędzy na niepotrzebne głupstwa, nie li­
czymy tego wcale, nie żałujemy ich, nie myślimy wtedy 
wcale o naszej przyszłości i obronie naszych dzieci... 
Talwe pieniądze wydajemy lekko, chociaż urastają one 
nieraz w poważne sumy miesięcznie, ale gdy przyjdzie 
kursor LOPPu po... 50 groszy —  obrzueamy go stekiem 
słów niezawsze miłych, wzdychamy na obciążenia spo­
łeczne, wyklinamy „składkomanję“... A przecież taka 
składka —  to zbieranie funduszu na obronę samego 
siebie, swych bliskich, swego domu...

Zastanówmy się, czy płacąc za szklankę kawy lub 
herbaty w kawiarni 50 groszy, za szklankę, herbaty 
30 groszy, za kolację w restauracji 15 złotych, lub 
przegrywając czy wygrywając w karty 5, 10 czy 20 czy 
50 złotych, odczulibyśmy wielki uszczerbek dodając do 
tych sum drobny procent na LOPP., 5, 10, 50 groszy? 
Czy zaważyłoby to tak bardzo na naszym budżecie?

Komunikacja a  L. O. P. P.
W  społeczeństw ie celow o zorga­

nizowaniem wszyscy obywatele powo­
ływani są do służby na rzecz Państwa.

Interes Rzeczypospolitej, której gra­
nice strzeżone być muszą jak źrenice 
oka, wymaga, aby wszyscy Polacy stali 
w szeregach gotowi do ofiar,

L. O. P. P. w służbie narodowej Polski 
zajmuje miejsce straży przedniej. Dla­
tego sprawdzianem naszej gotowości 
obywatelskiej jest liczba Polaków-człon- 
ków L. O. P. P.

JUL/USZ ULRYCH
Min. Komunikacji.

Wcale nie!
Ile tą właśnie diogą moglibyśmy zebrać na LOPP. 

trudno ustalić. Ale śmiało twierdzić można, że —  setki 
tysięcy!

Gdy zastanowimy się choć trochę nad tą  sprawą, 
musimy dojść do przekonania, że tak małym trudem 
moglibyśmy zdziałać wielkie rzeczy!

Tą drogą zebrane pieniądze LOPP. przeznaczyłby —  
jak wszystkie pieniądze które otrzymuje od społeczeń­
stwa -  na budowę samolotów, ng pokrycie wojewódz­
twa siecią lotnisk, na budowę hangarów, na wybudowa­
nie w szkołach i innych budynkach publicznych schro­
nów, na zwiększenie liczby instruktorów, którzy uczą, 
jak siebie i dom obronić przed skutkami przyszłej che­
micznej wojny. I LOPP. przez to obroniłby nas przed 
temi straszliwemi nieraz skutkami!

Przez to właśnie ułatwilibyśmy pracę owym ludziom 
dobrej woli, którzy wszystek czas swój, siły i najlepsze 
chęci oddają bezinteresownej, społecznej pracy w zarzą­
dach lokalnych LOPP.

Niechże oni was nie szukają —  wy ich szukać win- 
niście, sami zgłaszać się do nich, zapisując się na człon­
ków LOPP!

W lokalach rozrywkowych, w teatrach, kinach, salach 
koncertowych, w kawiarniach, restauracjach, dancin­
gach, na zawodach sportowych, w hotelach, klubach, 
w sklepach —  wszędzie żądajmy, by do cen biletów czy 
do sumy za kupione towary, do wszelkich rachunków 
uodawano nam i dolepianc znaczki na LO PP!

Tą drogą uzyskane fundusze zgromadzi Zarząd K ra­
kowskiego Okręgu Wojewódzkiego LOPP i ufunduje za 
nie rzeczy pożyteczne dla naszej przyszłość:!

Ofiarowanego na cele LOPP. grosza nie identyfikuj j 
cie z groszem rzuconym na inne cele, nieraz o bardzo 
slabem zabarwieniu społecznem, gdyż grosz na LOPP. 
jest ofiarą dla dobra i obrony samych was i waszych 
siedzib! A przez to społeczeństwa, narodu i całego 
państwa! M. K.

pod m iot podłożona, p ogruchotała mu 
przed rokiem  kolano. Z tego powodu dziś, 
choć silny ja k  tu r chrom a na nogę. 
Czyżby to był napad sam olotów  nieprzy­
ja c ie lsk ic h ?  A ch to przecież niem ożliw e! 
P am ięta , ja k  podporucznik uczył ich , że 
w ojnę poprzedza m obilizacja, czyli powo­
łanie kilku roczników  pod broń; w ie rów ­
nież, że w ojnę poprzedza wypowiedzenie 
w ojny.

Przedw czoraj jeszcze, w niedzielę czy­
ta ł gazetę, k tó rą  sobie kupił za  5 gr. 
w ra ca ją c  z kościoła. Ona jeszcze  gdzieś 
w domu leży na stole. Czyżby prześlepił, 
w chw ili, kiedy cz y ta jąceg o  popołudniu 
sen zm orzył ? Zresztą sądzi, że przecież 
sąsiad  W aw rzyniec, szew c, z k tórym  
w czoraj rozm aw iał dość długo, byłby mu 
także powiedział o tem , albo i w  fabryce. 
Nie, to  niem ożliw e. I  ju ż zbliża się w raz

z kilku  innym i, śm ielszym i w stronę po­
żaru, ja k o  jeden z pierw szych. To palą 
się drew niane szopy s ta re j suszarni.

On wie, że m iały być rozebrane, gdyż 
postaw iono nową m urow aną.

W idzi kilku ludzi w m askach  gazow ych 
i ubraniach  nieprzepuszczalnych; zna je  
dokładnie, ubierał się w nie nieraz w  w oj­
sku. Widzi, że ludzie ro zp y la ją  p rzyrzą­
dem ja k ą ś  ciecz po polach i A n tek  P ie ­
to zak  wie ju ż teraz , że to  ćw iczenia 
v/ tłum ieniu pożaru i odkażaniu terenu.

W  ćw iczeniach tak ich  b ra ł udział, zna 
je  i ju ż ciekaw ość jeg o  zaczyna m aleć.

A jed nak naprzeciw  podbiega jeden 
z p racu jący ch  w m asce, i nie dopuszcza 
ich  dalej. W y ja śn ia : teren  zagazow any, 
u ciek a jc ie , jeśli nie chcecie, aby w as gaz 
o tru ł!

A ntek  odw raca się i szybko, ja k  ty l­

ko mu na to pozw ala trochę zak ró tk a  
noga, oddala się w stronę sw ego m iesz­
kan ia. Skoro  ju ż przebiegi spory kaw ał 
drogi, choć w ia tr w ie ją cy  z boku i ludzie 
pizeszkadzali mu w biegu, p rzystąn ął 
i począł rozpytyw ać. Różnie kom entow ano 
cale za jście . Jed n i sądzili spraw ę podob­
nie, ja k  A ntek, inni mówili o napadzie 
n iep rzy jacielsk im , inni naw et o zestrzele­
niu lotników  n iep rzy jacielsk ich .

Stugębna w ieść potw ierdza fa k t  n ap a­
du na m iasto  sam olotów  bombowych, nie- 
pi z y jacie lsk ich , zniszczeniu k ilku  k am ie­
nic i zabiciu ja k o  też zatruciu kilkudzie­
sięciu ludzi.

W szystk ie  w iadom ości A n tka , że w o j­
nę poprzedza m obilizacja , wypowiedzenie 
w ojny, w fa k c ie  dokonanym  w alą się 
w gruzy. W ięc to ta k ! A dranie, tak ie  
syny, m ruczy A ntek. Z aczyna m yśleć lo-
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B O M B Y ! B O M B Y !
W  dwu poprzednich num erach naszego pism a podaw aliśm y za 

in teresu ją cą  broszurą kpt. Z. B a rtla , „Zachow anie się ludności cy ­
w ilnej przed napadem , podczas napadu lotniczego i po napadzie" 
kolejno schem atyczne dane, ja k  należy się zachow yw ać przed n a­
padem lotn iczym  i podczas napadu. Obecnie podamy w  podobny 
sposób, ja k  należy zachow yw ać się podczas napadu lotniczego, 
w ykonanego bom bam i burzącem i.

Z n ajd u jąc się w sp ecja ln ie  przygotow anym  schronie lub piw ­
nicy domu nie trzeba  się poddawać panice naw et w ów czas, gdy 
podczas w ybuchu bomb odczuwa się w ew nątrz silne w strząsy . 
Z n a jd u jąc się we w łasnem  m ieszkaniu, a  nie w schronie lub piw 
nicy, należy ulokow ać się w tak iem  m iejscu , by odłam ki lub gruz 
w p ad ające przez okna do m ieszkania, ja k  rów nież szkło szyb, ja k  
n a jm n ie j zagrażały .

Z chw ilą, gdy zostan ie zauw ażone, że ściany  domu zam iesz­
kałego  zarysow ały  się n asku tek  działania wybuchów  bomb, należy 
naty ch m iast w szysekien m ieszkańców  ew anuow ać i odsunąć od 
domu n a  bezpieczną odległość. N a w ypadek zasynania kogokol­
w iek g iu zem  w alącego się domu, należy  w ezw ać w szystkich  
zdolnych do p racy  i przystąp ić do natychm iastow ego, ostrożnego 
w ydobyw ania zasypanego. N a wypadek, gdy k to ś zostan ie z ra ­
niony lub okaleczony, należy nałożyć mu prow izoryczny op atru­
nek i zaw iadom ić patrol służby san itarn e j.

O ile napad lotn iczy w ykonany je s t  bom banr zap ala jącem i, n a ­
leży —  w  la z ie  przebicia przez ta k ą  bom bę Ja ch u  domu i upad- 
n ięcia  n a  podłogę strychu , naty ch m iast g asić  ją  zasyp u jąc p rzy­
gotow anym  suchym  piaskiem  oraz jeże li się to uda, w yrzucić ją  
nazew nątrz domu, na podwórze czy ulicę.

Gaszenie bom by z a p a la ją ce j przy pom ocy wody je s t  zupełnie 
nieskuteczne, a  pozatem  szkodliwe, gdyż przy polew aniu p łonącej 
bom by wodą następ u je  rozpryskiw anie się na dużej przestrzeni 
rozżarzonej m asy, co w sku tk ach  może spowodować pow stanie

now ych źródeł pożaru oraz oparzenie zn a jd u jący ch  się w  pobliżu 
ludzi.

Je ż e li napad lotn iczy zostan ie w ykonany bom bam i gazow em i, 
należy przedew szystkiem  pam iętać o tem , że gazy  bojow e m ogą 
spowodować u ludzi i zw ierząt nicochronionych m aską przeciw ­
gazow ą, a  zn a jd u jący ch  się poza schronem  przeciw gazow ym  lub 
poza pom ieszczeniem  uszczelnionem , względnie w  pom ieszczeniu 
źle uszczelnionem , różnego rodzaju zatru cia  i oparzenia do w y­
padków śm iertelnych  w łącznie.

Każdy, k tc  z te j lub innej przyczyny zostanie zaskoczony n a ­
padem gazow ym  na ulicy lub w podwórzu, powinien p osiad ając 
m askę gazow ą naty ch m iast ją  nałożyć i je ś li dalsze przebyw anie 
w teren ie zagazow anym  nie je s t  konieczne, powinien usunąć się 
z a tm o sfery  z a tru te j. Je ś li  k to ś  nie p o siad a jący  m aski przeciw ­
gazow ej zostan ie zaskoczony napadem  gazow ym , powinien, jeśli 
schron je s t  blisko, w strzym ać naty ch m iast oddech i biec czem prę 
dzej do schronu. Je ś li  schron je s t  dalej, niż o k ilk an aście  kroków , 
należy n ab rać  w chustkę dużą g a rść  ziem i i przytknąw szy ten 
prow izoryczny pochłaniacz do u st i nosa, biec do schronu.

W każdym  w ypadku, znalazłszy się w obłoku gazow ym , nie 
należy się nigdy posuw ać z w iatrem , lecz albo pod w iatr, albo 
w  bok prostopadle do kierunku w iatru.

Z n a jd u jąc  się w rejonie, gdzie padły bom by gazowe, każdy po­
winien zw rócić baczną uw agę na m ie jsca  upadku i wybuchu tych  
bomb i zdaleka je  w ym ijać, gdyż m ogą to być m ie jsca  skażone 
gazam i parzącem i.

K ażd y kto  był podczas napadu gazow ego w terenie zakażonym  
lub znajdow ał się pod działaniem  oparów  gazow ych, powinien 
udać się ja k  na jp ręd zej do n ajb liższego  kąp ieliska  przeciw gazo­
wego i poddać się kąp ieli od k aża jące j.

W  najb liższym  num erze podam y zakończenie tych  ciekaw ych 
schem atycznych uw ag •—  a  m ianow icie n a  tem at, ja k  zachow ać 
się po napadzie lotniczym .

gicznie. On zaw sze był skłonny do logicz­
nego m yślenia, naw et n a  w si nazyw ano 
go „m ąd raią", bo zaw sze szukał przyczy­
ny, zaw sze ch cia ł wywodzić jedno z dru­
giego.

K iedy był n a  m ontażu n a  g ranicy, 
w jed n e j cukrow ni w idział często obce 
sam oloty. Mówiono mu, że tam  je s t  lo t­
nisko obcego państw a. K iedy skum bino- 
w ał sobie, że odległość jeg o  m iasta  od 
g ran icy  nie w ynosi w ięce j ja k  150 kim  , 
widąiał jasno , że sam olot za n ieca łą  go­
dzinę m ógł z tam teg o  lo tn isk a  tu dole­
cieć, rzu cić  k ilk a  bom b i w rócić, o ile go 
nie zestrzelą .

W ięc poto robią napady, ab y  ludzi nie-

K O N R A D  R A D E C K I.

Cztery poranki
(C iąg  da lszy).

N ie. Poraża ich  gaz —  bo n iep rzy jacie l 
nie zapom niał rzu cić i tu ta j kilku bomb 
gazow ych, k tó re  teraz  ro z ta cz a ją  sw a 
s traszn ą  zaw artość. W idzim y ten  gaz tru ­
ją c y  —  je s t  on żółtaw y, pełza po ziem i 
n a  n ieznacznej w ysokości, a  k to  w ejdzie 
w je g o  zasięg, pada, ginie —  czy  to  bę­
dzie człow iek czy zw ierzę...

Gaz ten  niesiony podm ucham i w iatru

w innych zab ijać, niszczyć im  domy i osie­
dla, poto ta k  zdradziecko się śpieszą, aby  
rzu cić  s tra ch  na ty ch  ludzi ?

W szak ju tro  pewnie będzie ju ż  m obi­
liz a c ja '

A ntek  nie może usnąć, choc przecie 
spracow any był ogrom nie, m yśli k łębią  
mu się w  głowie.

Jed n a  m yśl nie chce go opuścić: w ięc 
m ożna ta k  zdradziecko i zn ienacka bez 
wypowiedzenia w ojny, n ap aść n a  nieprzy­
ja c ie la , je ś li się m a dużo sam olotów , dob­
rze uzbrojonych ?

Zm ęczenie bierze górę nad nerw am i, 
A ntek  zasypia, gdy ju ż  szarzeć poczyna.

( C ią g  d a lsz y  u} nasi. num erze) .

na polskiej wsi
dotrze i do ty ch  ludzi, którzy gnani ob łą­
kanym strachem  zdążyli u k ry ć się w  le- 
sie Ich  nie dosięgły bomby, nie dosięgnie 
pożar w ioski A le gaz ich  dosięgnie. W są ­
czy  się pomiędzy drzew a i powali w szyst­
kich, k tórzy  choć raz odetchną z a tra tem  
przez niego pow ietrzem . J a k  z drzew le ­
c ieć  będą potrute p tak i, ta k  n a ' ziem i le ­
gn ą u stóp drzew p o traci ludzie, a  drze­
w a też sku rczą  sw e p ączki czy  swe p ierw ­

sze liście , bo i one ży ją , a  w szystko, co 
ży je , gaz  tru ją c y  zab ija ...

Sam uloty odbyły sw oją  podróż nad czę­
śc ią  k ra ju  i p ow raca ją  do sw ego punktu 
w y jśc ia . M oże po drodze spadnie k tó ry  
z nich, gdyż przecież bezkarnie nie m ogą 
ta k  długo fru w ać naw et nad zupem ie nie- 
spodziew ającym  się a ta k u  lotniczego prze­
ciw nikiem . Ju ż  z ja k ieg o ś  fo rtu  lecą  ku  
nim  pociski a r ty le r ji  przeciw lotniczej. 
Z lo tn isk  zry w ają  się nasze sam oloty  i dą­
żą za  niem i, doganiają... W yw iązu je się 
w alka  w pow ietrzu. N iep rzy jacie l zostaw ia 
k ilk a  ap aratów  strzask an ych  na ziem i 
przeciw nika —  ale resz ta  zdążyła się w y­
m knąć i znowu pow róci w zm ocniona in- 
nem i sam olotam i, by  s ia ć  w m n ej znowu 
części k r a ju  śm ierć i zniszczenie...

T a k  w ięc w yobraziliśm y sobie dwa po­
ran ki w iosenne n a  c ich e j po lsk ie j wsi.

Jed en  to  był poranek tak i, ja k  m am y 
teraz , ja k  m am y w tym  roku —  w iosna 
idzie słońce wschodzi, gospodarz w ycho­
dzi ze sw ej chaty i p a trzy  k o ch a jącem i 
oczym a n a  wieś, na ziem ię, dokoła..

D rugi poranek, ja k i  sobie tu w yobra­
ziliśm y — - to poranek, ja k i  może czeka 
nas w przyszłości, gdy oto na nieprzygo­
tow aną polską w ioskę nag le nadleci es­
kadra. sam olotów  n iep rzy jacielsk ich  i tam , 
gdzie przed chwilą było życie —  zostaw i 
śm ierć...
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Jak Pani Lopińska uraiowała rodzinę od gazów?
Obrazek sceniczny w IV odsłonach Dr. Kazimiery Fiweger-Szpunarowej.

Osoby:

Pani Lopińska, 
Zosia (15 lat), 
K azik (12 lat), 
Staś ( I I  lat), 
młodsze dzieci, 
D ziadek (ślepy).

Pan Lopiński,
Bab.cia (ehorc),
Pani Niedbalstwa — 

sąsiadka Lopińsfwich, 
4 t o  je j  dzieci.

I. O dsłona.
P rzed  d cm kiem  pp. Ł ap iń sk ich  
( dzieci N ied b a lsk ie j i m iodsze L o -  
p iń sk ie j baw ią  s ię  przed  d om em ). 
P an i N ied o a lsk a :  Cóż to dzieje się, 

pani Lopińska, nigdzie nie widać 
Pani ani w towarzystwie, ani na 
zabawach, na dancingach, nawet 
w kinie Pani nie bywa.

Pani L op iń sk a  (zajęta dziećm i): Nie 
mam czasu, kochana pani Cały 
dzień jestem zajęta. Myślę, co mi 
jeszcze pozostaje wykonać na wy­
padek wojny gazowej.

Pani N ie d o a ls k a : Co za wojna, skąd 
wojna i ro jeszcze jaKaś gazowa? 

Pani L o p iń s k a :  A no, musimy do
wojny być przygotowani. Chodzi­
łam tej zimy na kurs informacyj­
ny LOPP., tam zawsze mówili:

A le w yobraźm y sobie jeszcze  trzeci ra ­
nek.

Znów je s t  w iosna i znowu je s t  w cześnie 
w dniu i cicho w ieś dopiero się budzi 
do pracy. I  oto ta k , ja k  poprzednio w y­
obrażaliśm y sobie nad la tu ją  zdaleka 
ta jem n icze p tak i.

P ierw szy zauw ażył je  ów gospodarz, 
k tó ry  wyszedł z ch aty  by popatrzeć na 
ukochaną ziem ię dookoła i na niebo, ja k a  
to też  będzie dzisia j pogoda, czy dobrze 
m ożna w polu pracow ać...

Zobaczył je  - i m om entaln ie podniósł 
alarm . Ju ż  od ch aty  do ch aty  b ieg a ją  lu ­
dzie —  ju ż dzwoni dzwon.

W szyscy w y b iega ją  z ch at w yrw ani 
jeszcze ze snu

Dzwon dzwoni —  to je s t  sygnał um ó­
wiony. N ie dzwoni ta k , ja k  n a  Anioł 
P ań sk i ani ta k  ja k  gdy kogo chow ają, 
k to  ju ż  ziem ską w ędrów kę ukończył. 
Dzwoni in aczej —  głośno, natarczyw ie.

To alarm .
I  oto w szyscy b iegną ju ż w jednym  k ie ­

runku - ■ do domku, gdzie m ieszka k ie ­
row nik m iejscow ego itoła L ig i O brony P o­
w ietrznej i P rzeciw gazow ej. W szystko  je s t  
zorganizow ane -  zarów no m ężczyźni, ja k  
kobiety  wiedzą, co m a ją  robić. I  oto nad­
la tu je  n iep rzy jacielska  eskadra, zrzuca 
bom by i zn ika na horyzoncie.

(Ciąg dalszy u! nasi- numerze) .

„chcesz pokoju, bądź gotów do 
wojny, a przynajmniej do obro­
ny".

Pani N ied b a lsk a :  A więc po tych 
wykładach tak pani zhardziała, że 
nawet z sąsiadami zerwała znajo­
mości ?

Pani L o p iń s k a :  Gdzie tam, tylko ro­
boty mam moc! Cnciałanym stwo­
rzyć w swojem mieszkaniu bez­
pieczny kąciK dia rodźmy. Bo wi­
dzi pani, budują duże mocne schro­
ny i nasze miasto ma niejeden ta ­
ki. Ale czy miejsca dla wszystkich 
nas wystarczy ? A zresztą w razie 
alarmu, jak ja się tam z moim 
drobiazgiem i staruszkami do­
wlokę ?

P an ie N ied b a lsk a :  A więc cóz? b ę­
dzie pani budować jakieś tam be- 
tonowo-żelazne piwnice, sklepy, bo 
czytałam o tern w gazecie.

Pani L o p iń sk a :  Ale gdzież mnie
stać na to, przecież teraz kryzys. 
A nie słyszała pani o uszczelnio­
nych pomieszczeniach? Kto ma 
tak jak ja, mieszkanie na górnych 
piętrach, może bez wielkich kosz­
tów urządzić takie pomieszczenie. 
Teraz dużo ludzi to robi. Bo po­
dobno większość gazów bojowych 
nie sięga wyżej nad 10 metrów od 
ziemi, więc byle im nie dać dostę­
pu, to się uratujemy.

Pani N ied ba lska  (śmiejąc s ię ) : To 
wystaw pani posterunek, co gazu 
nie puści.

(S ta ś , Z osia i K a z ik  w b ieg a ją ) .
S ta ś :  Mamusiu, mamusiu, takeśmy 

się zmęczyli, ale usunęliśmy 
wszystko ze strychu i grubą w ar­
stwę nasypaliśmy piasku.

Z osia : A co z resztą zrobić, czy zo­
stawić w workach?

P an i N ied b a lsk a :  Cóż to znów
i dzieciaki pani zapędziła do ro­
boty? Po co piasek? Co pani bę­
dzie murowała?

P an i L o p iń s k a :  Gdy, nie daj Boże, 
wojna przyjdzie, to nietylko ga­
zowa będą pociski, ale kruszące 
i zapalające. Od kruszących, to 
chyba nas jeden Bog zachowa, bo 
to taka sita, że cały dom w pe­
rzynę obróci i obrona nic nie po­
może, ale od zapalających to moż­

na się zabezpieczyć, tylko trzeoa 
pamiętać, że me można ich gasić 
woaą, tylko piaskiem, dlatego ta  
warstwa piasku na strychu.

P an i N ied b a lska : Któżby tam sie­
dział w mieszkaniu lub na stry­
chu, gdy strzelają, czy to niema 
piwnic? Toż pamiętam w wielką 
wojnę siedzieliśmy w piwnicach, 
gdy strzelano.

Pani L o p iń sk a  (żyw o): A właśnie
w przyszłej wojnie, która napew- 
110 będzie gagowa, cały gaz ście­
knie do piwnic, jak powódź 
i wszystkich zatruje, chyba, że 
piwnice zamienią w schrony, ale 
to rzecz kosztowna, bo trzeba 
mocne okiennice, uszczelnienia, 
filtry ziemne do oczyszczenia po­
wietrza itp. (do dzieci) No już 
dzieci, chodźmy do domu, ho Oj­
ciec wraca. Dowidzenia pani!

P an L op iń sk i  (podchodząc do żo­
ny) : A wiesz moja droga, trzeba 
się pośpieszyć z zabezpieczeniem 
mieszkania, bo coś mówią o woj­
nie.

Pani L op iń ska  (uspakajająco): Juz 
mamy szczelne ściany, sufity, olej­
no malowane, uszczelniłam szpary 
w. podłogach, drzwiach, oknach, 
nawet do wentylatorów i piece 
mam zamknięte. Mam koce, ap­
teczkę, zapasy żywności, maski. 
Może Pani Niedbalska zobaczy 
mój pokój?

P an i N ied b a lsk a :  Nie lubię bez po­
trzeby łazić po piętrach, u pani 
wysoko, dość mam scnodów u siebie.

Pan L o p iń sk i:  Dzięki Bogu, że wy­
sokie piętro. Bezpieczniej!

Pani N ied ba lska  (do pana Lopiń- 
skiego): No co tam nowego, we­
sołego słuchać?

Pan L o p iń sk i:  Co wesołego? Ano to, 
źe jesteśmy dość dobrze przygo­
towani na wypadek wojny. Robi 
się.

Pani N ied b a lsk a :  I Pan znów o woj­
nie, a może i gazowej?

P an L o p iń sk i:  Przecież musimy
prawdzie spojrzeć w oczy, wróg 
nie zacznie wojny, gdy będzie 
wiedział, że się nie damy wytruć 
jak kocięta bezoronne. Żeby pani 
wiedziała, co się robi! Jak  zorga­
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nizowane drużyny. A to wszystko 
rcbi LOPP. Wojsko ma swoje za­
danie, a my swoje Bez naszego 
współudziału, bez naszych groszo­
wych składek, nie byłoby tylu lot­
nisk, szkół szybowniczych i lotni­
czych. Nie byłcby tak dobrze 
zorganizowanego przysposobienia 
przeciwgazowego. A więc żegnam. 
Niech Pani pamięta o tem, że du­
żo nam mogą pomóc Kobiece Ko­
ła. Proszę patrzeć na moją żonę! 
(do żony) No chodź kochanie.

Zasłona.

II. Odsłona.
(P rz ed  dom em  pp. L op iń sk ich ).

P an i N ied ba lska  do p Lopińskiej: 
No cóż —  jakoś cicho, niema 
wojny, choć już pół roku, jak P a­
ni ją przepowiada

Pani L o p iń sk a :  Dzięki Bogu. Niech 
tam jej wcale nie będzie. Lepiej 
wydać kilka złotych, niż przeży­
wać okrucieństwa wojny.

P an i N ied b a lsk a :  Na nic te pani ko­
ce, wałki z waty i płyny, co je 
pani przechowuje w specjalnej 
skrzynce; i okna pani ma pokito- 
wane, zatkane filcem, tylko jed- 
nem można mieszkanie wietrzyć 
i kłopot przy myciu. I tak pani 
powietrza wystarczy.

Pani L op in sk a i  O nie, wybrałam po­
kój największy z najmniejszą 
liczbą okien. Już dobrze z mężem 
obliczyliśmy, wystarczy dla nas 
wszystkich na 3— 4 godziny, a ma­
my taki kamień, co się oksylitem 
zowie, co daje świeże powietrze, 
gdy stare już na nic.

P an i N ied b a lska  (klaszcze w dłonie): 
Patrzcie państwo, ludzie już po­
wietrze w kawałku robią. A jed­
nak wojny nie będzie. Zobaczy­
my... (przerywa, bo słychać syre­
ny fabryk, gongi, dzwony).

Pani L o p iń sk a :  A słowo stało się 
Ciałem. Atak gazowy. Niech nas 
Bóg broni. (Chwyta za młotek 
i uderza w zawieszoną przed do­
mem starą miednicę).

P an i N ie d b a ls k a : Co pani robi?
P an i L o p iń s k a :  Dzieci zwołuję.
Pani N ied b a lsk a :  O mój Jezu, to 

i ja  muszę biec, by się z dziećmi 
schronić do piwnicy (wybiega, za­
bierając dzieci).

(S ły ch a ć  od g łosy  a larm u  lotn iczego.
W arkot śm ig ie ł).

III. Odsłona.
(W  uszczelnionym  p o k o ju ) .

(D zieci z b ieg a ją  się. Z osia p row adzi 
n iew idom ego D ziaaziaj.+a przed  so ­
bą  zag arn ia  m łodsze dzieci. H arce­
rze n iosą na k rz eśle  s ta ru szkę  B a b ­
cię. P an i L o p iń sk a  zam y ka  za  

w szystkiem i drzw i).
P an i L o p iń sk a  (za ryglowując drzwi) : 

No, do roboty. Prędko, lecz do­
kładnie.

B a b c ia :  Pocóż ty  OKna zamykasz 
i upychasz ? Podusimy się bez 
powietrza, nawet szparkę naj­
mniejszą zatkałaś.

Pani l i p i ń s k a :  Właśnie Babuniu,
nie możemy wpuścić tego powie­
trza, co na dworze, bo trujące. 
(Do Zosi). A teraz opniemy ko­
cami okna i drzwi. Zmocz je 
wpierw w wiadrze, do którego 
wlewam rozczyn sody i gliceryny. 
Cnłopcy, pomóżcie jej opinać 
okna, by żaden promyk nie prze­
darł się na zewnątrz.

K a z ik : A  ja wiem, Mamusiu, dlacze­
go! Żeby lotnicy nocą nie zoba­
czyli światła i zapalimy latarkę 
ęlektyczną, prawda, bo elektrycz­
ność zgaśnie.

S ta ś :  Będzie w mieście ciemno, jak 
w worku węgla.

P an i L iop ińska: A zakręcone herme­
tycznie drzwi od pieca? A wenty­
latory zaklejone? Obrzućcie to 
jeszcze mokrą gliną. No, zdaje 
się, wszystko w porządku. Zosiu, 
położ na stole chleb, cukier, przy­
nieś wodę i apteczkę. Kaziu, poco 
ruszasz maskę?

K a z io :  Mamusiu, nam mówiono, że 
w masce można bezpiecznie cho­
dzie po ulicy. Chciałbym zobaczyć, 
jak miasto wygląda.

S taś . I ja z tobą (bierze drugą ma­
skę).

Pani L o p iń sk a :  Zostańcie dzieci.
Z uszczelnionego pomieszczenia nie 
można wychodzić, aż dopiero po 
skończeniu ataku gazowego, aż 
nam dadzą znać syrenami. To nie 
schron, gdzie można wchodzić 
i wycłiodzić. Jak skończy się 
atak, ja wezmę maskę, przewie­
trzę inne pekoje, pozapalam pie­
ce, żeby przewiało, dopiero wy 
wyjdziecie.

K a z ik :  A jak nam powietrza nie 
starczy ?

Z osia : Mamusia ma zapas tlenu
w oksylicie, w szklanym słoiku. 
Ja  wiem, jak się robi. Weźmiemy 
miednicę, wstawimy w nią drugą, 
nalejemy wody i jak nam trudno 
będzie oddychać, rzucimy kawałki 
oksylitu do wody. Wydzieli się 
tlen, a zapsute powietrze pochło­

nie woda.
K a z ik :  A naco dwie miednice?
Pani L o p iń sk a :  Bo przytem oksylit 

pryska i wytwarza duże gorąco. 
Zrobiliśmy co można. A teraz po­
módlmy się, dzieci (wszyscy klę­
kają). —  Święty Boże, święty 
mocny, Święty a nieśmiertelny, 
zmiłuj się nad nami. Od powie­
trza, głodu, ognia i wojny zacho­
waj nas Panie.

(W a rk o t  śm ig ie ł, h u k  p ad a ją cy ch  
bom b, s trza ły ) .

IV. Odsłona.
(T en  sam  p o k ó j) .

P an i L o p iń sk a  (biorąc m ask ę): Atak 
skończony, pójdę przewietrzyć 
mieszkanie. Wy dzieci tu zostań­
cie (chce włożyć maskę. Nagle pu­
kanie).

Pan L op iń sk i  (wchodzi, zdejmując 
m ask ę): No, dzięki Bogu. żyjecie 
(uściski —  radość). A były rzu­
cane bomby z fosgenem. Pani 
Niedbalska, co chroniła się z dzieć­
mi do piwnicy, wyjedzie w tej 
chwili do szpitala. O patrzcie (od­
chyla koc z okna i wskazuje).

Pani L op iń sk a  (patrząc ze zgrozą 
przez szyby) : Dzięki Bogu, żeśmy 
mieli pomieszczenie.

Pan L o p iń sk i:  Tak dzięki Bogu! Ale 
tej obrony nauczyła nas 1 aga 
Obrony Powietrznej i Przeciwga­
zowej.
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K R O N I K A
VII. Lol Pohidniowo-Zacli. Polski.

Podczas Zielonych Św iąt A eroklub K ra ­
kow ski zorganizow ał zawody lotn icze pod 
nazw ą „V II. L o t Południowo Zachodniej 
P o lsk i"  im. K pt. pil F ra n c isz k a  żw irki, 
o puhar przechodni ufundowany przez 
A eroklub K rakow ski.

Zawody powyższe, n a  k tóre  składa! się 
lot okiężny, i próby opanow ania pilotażu 
(sp ira la , ósem ki i lądow anie w p rostoką­
cie) zakończyły  się pełnym  sukcesem  za ­
wodników A eroklubu K rakow skiego.

P ierw sze m ie jsce  zdobyła obsada: pp. 
T y ra ła  Tadeusz i Dudek S tan isław  z K ra ­
kowa.

D rugie m ie jsce  B ra c ia  Chałupnicy rów ­
nież z K rakow a.

W  drugim  dniu zawodów odbyła się na 
lotn isku krakow skim  uroczystość pośw ię­
cen ia w ielkiego sam olotu san itarnego  L u ­
blin R . XVI. b. ufundow anego przez Za- 
iząd  Główny P olskiego Czerw onego K rz y ­
ża, z przeznaczeniem  dla krakow skiego

c^.
lo tn ictw a sanitarnego.

Sam olot posiada dwa m ie jsca  leżące dla 
chorych jedno dla lekarza , zaopatrzony 
je s t  w ap teczkę i posiada uiządzenie chro­
niące chorego od w strząsów  przy lądow a­
niu.

Pośw ięcenia sam olotu dokonał K s. M e­
tropolita  K rakow ski D r. A dam  Sapieha.

W  czasie zawodów Szko ła  szybowcow a 
L O P P . w Bodzowie, zorganizow ała c iek a ­
wy pokaz szkolenia n a  szybowcu. Po 
w stępnych pokazach opanow ania sterów , 
uczeń szkoły zo sta ł w yrzucony w  powie­
trze na niew ielką w ysokość i w ykonał k il- 
kudziesięcio-m etrow y skok.

N astępnie odbył lo t holow any za sam o­
chodem i w końcu, kierow nik szkoły  szy­
bow cow ej w ystartow ał na szybow cu typu 
„K om ar" holow any przez sam olot.

N a w ysokości 500 m. szybow iec odcze­
pił się sam olotu i pilot w ykonał ciekaw e 
ew olucje, spirale, ósem ki itp.

P okaz ten  po raz pierw szy zorganizo­
w any w K rakow ie, w ykazał w ielką i cê  
Iową działalność L O P P ., k tó ra  drogą przez 
szkoły szybowcow e d ostarcza pełnow arto­
ściow ego m a terja łu  ludzkiego —  przyszłych 
pilotów m otorow ych.

L ot balonu wolnego „K rak ów " zakoń 
czył w ielkie św ięto lotn icze K rakow a.

Samolot dla Aeroklubu Krakowskie go.
31 m a ja  b. r. odbyła się n a  lotn isku 

w R akow icach , uroczystość przekazan ia  
sam olotu sportow ego R . W  D. 8. ufun 
dowanego przez L O P P . i Pocztow e P rz y ­
sposobienie W ojskow e dla A eroklubu K ra ­
kow skiego.

W ielkn wystawa kół L. O. P. P.
Jed n ą  z n a jw ięce j p o ciąg a jący ch  a tra k - 

c y j „Dni K rak ow a" była  w ystaw a p rac 
K ół L O P P . Szkół średnich przy ul. S t r a ­
szew skiego L. 22. W ystaw a ta  była o b ra­

zem  zainteresow ań i w ykazaniem  zdolno­
ści w tym  kierunku młodzieży nietylko 
m ęskie j, lecz także  żeń sk ie j. W ystaw a 
przedstaw ia się b. im ponująco i n a  zw ie­
d zających  w yw arła m iłe w rażenie, r

A. w ięc eksponaty z dziedziny lo tn ic­
tw a rozm ieszczone są  na poszczegónych 
sto iskach  każdego Gim nazjum .

S to isk a  te  o b e jm u ją  m niej lub w ięcej 
eksponatów , k tó re  jed nakże św iadczą 
o w ielkiem  zainteresow aniu się młodzieży 
tą  dziedziną, oraz w y kazu ją  zdoności w bu­
dowie czy to modeli la ta ją cy ch , czy też 
oryginalnych modeli szybowców.

Ogólne zainteresow anie budzi stoisko 
Gim nazjum  IV., przez w spaniały duży szy­
bowiec, bardzo wiele m in ja tu r modeli sa ­
molotów oraz udałe k ary k a tu ry  naszych 
lotników  i duże cenne nagrody zdobyte na 
konkursach  modeli la ta ją cy ch .

N astępnie stoisko G im nazjum  1., IX ., 
ślicznie w ykonana w ieża spadochronow a; 
ja k  również oryginalne afisze  Gim nazjum  
V II. i Giinn K up ieckiego (żeń sk ie}, k tó re  
zostały  nagrodzone.

Ponad sharm onizow aną całością  w y­
staw y rozpościera swe długie skrzydła szy­
bowiec typu „W rona", n a  którym  w ielu 
przedstaw icieli młodzieży uczy się iacać 
poto, by w przyszłości rozsław ić im ię P o l­
ski w, św iecie lotniczym  i przysposobić się 
na przyszłych skrzydlatych  obrońców O j­
czyzny.

W  ch arak terze  w ystaw ców  n a  w ystaw ie 
w ystąpiły  praw ie w szystkie g im n az ja  k r a ­
kow skie.

Zarząd O kręgu W oj. L O P P . w  uznaniu 
zasług Kól L O P P . SzKół średnich —  od­
znaczył w szystkie K o ła  L O P P ., uczestni­
czące w w ystaw ie - oraz ucznia Seich te- 
ra  J .  dyplomam i uznania L O P P .

Zawody szybowcowe w Ustjanowej.
Zarząd Główny L O P P . organizu je  w cza­

sie od 28 czerw ca br. do dnia 12 lip ca br. 
na szybow isku w U stjan o w ej IV . K ra jo ­
we Zawody S z j bowcowe.

K ierow nictw o Zawodów spoczyw a w  rę ­
k ach  A eroklubu R zeczypospolitej P o lsk ie j.

Szybowisko u} Porąbce

L O P P . zgłasza  na powyższe zawody 13 
szybowców.

K a rty  u czestn ictw a upow ażniające do 
bezpłatnego pow rotu z U stjan ow ej n a  b i­
let w ykupiony przy w yjeździe n a  zawody 
są  do nab y cia  między innem i w Obwodach 
i K ołach L O P P . oraz K ołach Szybow co­
w ych L O P P .

K a rty  uczestn ictw a otrzym uje się bez­
płatnie i dopiero na m ie jscu  zawodów 
w U stjan ow ej k a rty  będą stem plow ane 
w K om isji Propagandy L O P P . za opłatą 
1.50 zł.

VII. Ogólno-Krajow e Zawody 
Modeli Latających.

W  czasie od dnia 28 czerw ca br. do 
dnia 1 lip ca w łącznie br. odbędą się 
w B rześciu  nad B ugiem  V II. Ogólne Z a­
wody Modeli L a ta ją cy ch .

Zarząd O kręgu W ojew ódzkiego L O P P . 
w K rakow ie, zgłosił na powyższe zawody 
następ u jących  zawodników:

W  Grupie I-sz e j Jun iorów : C hrzanik J ó ­
zef, Ja c h  Stanisław .

W  Grupie I I -g ie j A m atorów : Dudzik 
Stanisław , Su larz Antoni, W o jta sz ek  H en­
ryk.

W  Grupie I I I - c ie j In stru kto rów : P ią te k  
Ludw ik, Su larz E ugen jusz.

Szkoła Szybowcowa LOPP.
Celem  udostępnienia szkolenia w pilo­

tażu szybow cow ym  kandydatom  z a m ie j­
scow ym  Szkoła Szybowcowa w  Boazow ie 
organizu je jednom iesięczne k u rsa  szybow ­
cowe do k a t. A. i B . z zakw aterow aniem  
w Bodzowie, w n astęp u jących  term inach : 
od 1 V II. —  26. U L ,  od 17. V I I  —  11. 
V II., od 17. V III . —  1. IX . i od 26. V III  —  
20. IX .

O płaty za  ku rs dla stow arzyszonych 
y; K ołach  Szybow cow ych L O P P . w ynoszą 
30. - zł., dla m estow arzyszonych 60.—  zł. 
M ieszkanie i utrzym anie w in ternacie 
Szkoły  w ynosi od 1.50— 2 zł. dziennie.

Od 1. V II. br. czynne będzie szybow isko 
w P orąbce.

Zgłoszenia p rzy jm u je  oraz w szelkich in- 
fo rm a cy j udziela Z aiząd  O kręgu W o je ­
wódzkiego L O P P ., Kraiców , ul. Zw ierzy­
n ieck a  26, I I .  p., T eł. 137-42.

Szybownictwo w Polsce i zagranicą.
D zięki intensyw nej p racy  L O P P . piękny 

i pożyteczny sport szybow cow y w P olsce  
postępuje naprzód w ■ szybkiem  tem piej 
o g a rn ia ją c  n a jszersze  w arstw y społeczeń­
stw a. D zięki rozsianym  na teren ie  całego 
k ra ju  kilkudziesięciu  szkołom , zaop atry ­
w anym  przez L O P P . w sp rzęt i in s tru k ­
torów, rosną zastęp y naszych  pilotów  szy­
bowcow ych. W  lotn ictw ie bezsilnikow em  
za jm u jem y dzisia j zaszczytne drugie m ie j­
sce w św iecie.

W edług danych na r. 1935 szybow nictw o 
w P olsce  przedstaw ia się n astęp u jąco : P i­
lotów kat. A “ i „ B “ przeszło 3.000, pilo­
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tów  k a t. „C “ 643, pilotów  kat. „D " 19. 
K ół szybow cow ych 115, szybow isk 61.

W  r. 1935 w ykonano 100.000 lotów 
w czasie 3.900 godzin.

E ezsprzecznie za jm u jem y  obecnie dru­
gie m ie jsce  w św iecie szybow niczym  bez­
pośrednio po pionierach lotów  bezsilniko­
w ych —  N iem cach.

Oto ja k  w ygląda szybow nictw o polskie 
w porów naniu z zagranicznem i według da­
nych n a  rok  1935:

P ilotów  k a t. „A i „ B “ : N iem cy ponad 
10.000, P o lsk a  ponad 3.000, W łochy —  
1.817, F r a n c ja  —  1.169.

Pilotów  k a t. „C “ : N iem cy około 2.000, 
P o lsk a  —  643, F r a n c ja  161, S ta n y  Z je ­
dnoczone —  154, A u str ja  —  110, S z w a j­
ca r  ja  —  78.

Pilotow  k a t. „D “ : N iem cy 160, P o lsk a  —- 
19, S ta n y  Zjedn. 10, W ęgry  —  4, A u str ja  
2, F r a n c ja  —  1.

W  r. b. 4 naszych  pilotów  spełniło w a­
ru nki do k a t. „D “ ta k , że obecnie P o lsk a  
posiada 23 pilotów  te j k a te g o r ji. Rów nież 
zw iększyła się liczba pilotów k a t. „C “, 
przypuszczalnie do liczby 700 i k a t. „A “ 
i „ B “ do 4.000

Kurs iuform. modelarstwa Iomiczego.
Obwód Pow iatow y L O P P . w Żywcu 

urządził za  zgodą O kręgu 20-to  godzinny 
ku rs in fo rm acy jn y  m odelarstw a lo tn icze­
go dla nauczycieli robót ręcznych szkół 
pow szechnych. D zięki życzliw ości p. In ­
sp ektora Szkolnego w B ia łe j, k tó ry  zgo­
dził się na udzielenie 3-dniow ych urlopów 
uczestn ikom  kursu, zgłosiło się 22 nau ­
czycieli i n au czycielek  n a  kurs.

K u rs  zorganizow ano w ten  sposób, że 
każdy z uczestników  m usiał w ykonać w ła­
snoręcznie jed en  model F . P . S . —  1.

N auczanie n a  k u rsie  prow adzili bez­
interesow nie in s iru k to iz y  mod. lotn . p. 
prof. S te ia n  Jan u szew ski i p. Jó z e f K a li­
now ski.

Ł ączn ie  z tym  ku rsem  in stru k tor obwo­
dowy O PLG ., p. M a rja n  B a rto sia k  odbył 
z u czestn ikam i ku rsu  mod. lot. 5-cio go- 
dzinnj kurs in fo rm acy jn y  O PLG

U stalony program  ku rsu  zosta ł ca łk o ­
w icie zrealizow any, uczestn iczki i u czest­
n icy  pracow ali z ogronym  zapałem  i za ­
dowoleniem, że ich modele la ta ły .

N a zakończenie kursu  rozdano zaśw iad­
czenia, a  w iceprezes Obwodu Żyw ieckie­
go L O P P  , p. B ron isław  P reid l zaapelow ał 
do uczestn ików  o tw orzenie kół szkolnych. 
Apel ten  n ie przebrzm iał bez echa, bo 
nowe ko ła  ju ż p ow sta ją .

N a życzenie p. In sp ek to ra  Szkolnego 
i ogółu n au czycielstw a pow iatu żyw iec­
kiego Z arząd Obwodu zam ierza urządzić 
jeszcze  jeden podobny ku rs w term inie 
jesiennym .

Poświęcenie szybowców w Żywcu
W  żvw cu odbyła się br. n iezw ykła uro­

czystość: pośw ięcenie dwóch szybowców
przydzielonych przez O krąg  W ojew ódzki

K rakow ski dla K oła  Szybow cow ego L O P P . 
w Żywcu.

Po uroczystem  nabożeństw ie w kościele 
p arafja ln y m , ks. p ra ła t Sadke pośw ięcił 
szybow ce na placu M arszałk a  Piłsudskiego 
poczem  w iceprezes Obwodu, p. B ronisław  
P reid l w ygłosił okolicznościow e przem ó­
w ienie propagandow e do tłum nie zebranej 
publiczności.

N astępnie odbyło się w bijan ie  gwoździ 
pam iątkow ych do oryginalnego śm ig ła  sa ­
m olotowego, z k tó ry ch  został ułożony n a ­
pis „U czm y się la ta ć " .

Popołudniu w tym  sam ym  dniu u rzą­
dzono Obwodowe Zawody Modeli L a ta ją ­
cych dla w yelim inow ania m odelarzy n a  za ­
wody okręgow e.

OŚRODEK PROPAGANDY

h l  p - P 
w KRAKOWIE

z a o p a t r u j e

w s p r z ę t  O b r o n y  P r z e c i w g a z o w e j ,  

w s p r z ę t  r a t o w n i c t w a  s a n i t a r n e g o  
w c z ę ś c i  s k ł a d o w e  i m a t e r j a ł y  do s z y ­

b o w c ó w  i m o d e l i  l a t a j ą c y c h ,  w l i t e r a ­
t u r ę  f a c h o w ą  z z a k r e s u  O.  P» L.  G.  

i w b r o s z u r y  p r o p a g a n d o w e  

p r z y j m  u j  e

zapisy na Członków L. O. P P.
p o s i a d a

w z o r o w y  s c h r o n  p r z e c i w g a z o w y .

A D  R  E  S s

Kraków, Pierackiego L. 1.
T e l e f o n  Nr  184 - 74 .

K u p u j ą c  c z e k o l a d ę

„LOTNICZĄ
A.  P I A S E C K I E G O  

p o p i e r a s z  

lotni c l  wo p o lsk ie .

W Y R O B Y  F A B R Y K I

ISKRA i KARMAŃSKI
Wł .  M.  C H Y Ż E W S K I  

W K R A K O W IE  

s q  c h l u b ę  p o l s k i e g o  p r z e m y s ł u !

F a b r y k a  z a t r u d n i a  3 5 0  p r a c o w n i k ó w  i w y r a b i a :

A t r a m e n t y  i t u s z e  

K l e j e ,  g u m y ,  l a k i  

T a ś m y  i k a l k i  
A p a r a t y ,  m a t r y c e  

i  ( a r b y  d o  p o w i e l a n i a

F a r b y  a k w a r e l o w e  

F a r b y  o l e j n e  
P r z y b o r y  d o  m a l o w a n i a  

K r e d y ,  k r e d k i ,  p a s t e l e  
P l a s t y l i n ę  1 t. p.

N o w o ś ć :  o ł ó w k i  s z k o l n e  i b i u r o w e .

Obydwie im prezy cieszyły się  ogfotrińelłl 
zainteresow aniem  społeczeństw a żyw iec­
kiego, które, ja k  zw ykle, nie szczędziło 
o fiar czyto gotów kow ych, czyto w p ostaci 
cennych nagród  dla m odelarzy, b iorących  
udział w zaw odach modeli la ta ją cy ch .

Całość im prezy organizow ał p. J a n  F u ­
cik , prezes K o ła  Szybow cow ego i K uła 
m iejscow ego L O P P . w żyw cu.

Ofiary na L. O. P. P. z Żywca.
Kolo absolw entów  kursów  O. P . L . G. 

w żyw cu rozpoczęło szeroka a k c ję  zeb ra­
n ia  funduszów n a  L O P P . w śród społeczeń­
stw a pow iatu żyw ieckiego.

N a apel rzucony przez Koło, społeczeń­
stw o żyw ieckie znane ze sw ej ofiarności 
odpowiedziało p rzek azu jąc n a  L O P P . pew ­
ne kw oty pieniężne.

I  ta k  zlożyń: Z. R o tte r  2 zł., otarzew - 
sk a  10 zł.. P io tr  B ielew icz 5 zł., Inż.
B . Sch m id t 2 zł., J .  H arn an g  2 zł, K o- 
m endera 5 zł., M. M oskalsK a 50 gr., W o j­
ciech Q uadrat 10 zł., W . R a je w sk a  1 zł., 
Inz. P astu szy ń sk i 3 zł., D r. Geschwind 
2 zł., K s. Ł a jd a  1 zł., B ra c ia  P ellham er
2 zł., D r. K ohane 5 zł., D r. W ł. Skóseki
1 zł., W ł, Pochopień 1 zł., A . Zawadzki 
ppłk. 2 zł., A fterg u tt 2 zł., Jó z e f  M oroń 
50 gr., Jó z e f P ap la  1 zł., L eśniew ski 2 zł., 
K s. D ziew oński 1 zł., J .  L isz k a  2 zł., W ł. 
Zyzak 2 zł., Zw. P r. Ob. K obiet 5 zł., J ó ­
ze f S cn a rf 2 zł., Jó z e f  S ilb erste in  1.50 zł., 
Koło dobroczynności P a ń  2 zł., A . F e lik s  
5 zł., Ed. G ebauer 5 zł., W ł. P leu s 2 zł.,
A. Ja ck o w sk i 2 zł., Inż. W .ł K aw eck i 1 zł.,
W ik to r D ubow ski 1 zł., K oło szkolne 4 zł., 
Adw. S teele  2 zł., Ja k ó b  Stud encki 5 zł., 
J .  B erto ie tti 3 zł., W ł. Cholew a 2 zł., K s. 
Ja n  M róz 2 zł., S t. Obtułow iez 5 zł., Tow. 
Rolnicze 5 zł., K ierow nictw o szkoły 1 zł., 
Ja n  Loranz, naucz. 2 zł., Z ach arias S t. 
4 zł., Dow. 21 pułk. A rt. RekK. 10 zł.

Ponadto słuchacze 10-cio godzinnego 
kursu O. P . L . G. w żyw cu złożyli na cele 
L O P P . kw otę zł. 35 10

O fiarodaw com  Zarząd O kręgu W o je ­
wódzkiego L O P P . w K rakow ie, składa 
serdeczne podziękow anie

Godne naśladowania.
Szefostw o In tend en tury  O K . V . prze­

kazało  na L O P P . kw otę ponad 1.000 zł., 
zebraną przez nalepianie znaczków  do­
brow olnego opodatkow ania n a  rachu n­
kach , kw itach  itp.

Z arząd O kręgu W ojew ódzkiego L O P P . 
w K rakow ie, składa tą  drogą w y r a z v  po­
dziękow ania Szefostw u Intend entury O. 
K . V . oraz p. O sice T ., k tó ry  szczególnie 
zasłużył się przy zebraniu  pow yższej 
kw oty.

P rzy k ład  S zefostw a In tend en tury  i je j  
urzędnika znajd zie napew no w ielu n a ś la ­
dowców.

W y d aw ca : Zarząd Okręau Wojewódzkiego L. O. P. P. w Krakowie, ulica Zwi« rzyniecka L. 26. -  Telefon 137-42. 
Ci ny ogłoszeń: cała str. '00 zł., pół sir. 60 zł., ćwierć sir. 40 zł., 1 mm. ogłosz. 3-szpall. 30 gr. Członkowie otrzymują opui . 
Redaktor odpowiedzialny: Juljusz Szuster. Drukarnia Polskc Fr. Zemanka w Krakowie, ul. Tad- Kościuszki 3.


